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CENY OGŁOSZEŃ 
za wiersz m ilim etrowy  
przed 60 groszy, w tek­
ście 50 gr., za tekstem  
40 gr. Ogłoszenia tabe­
laryczne 50 proc., a 
świąteczne 25 oroc. 
drożej. Drobne ogło­
szenia im 10 groszy. 
Dla poszukujących pra 
ey 5 gr. za wyraz. N aj­

mniej 1 zł. 
Eonto czekowe PKO. 

W arszawa 65.070.

•:

Prenumerata wy­
nosi miesięczni^

zł. £.00
Adres administracji: 
Piłsudskiego Nr. 8 te­
lefon 4-97, telefon re­
dakcji 6-92, telefon re­
dakcji nocnej i dru­

karni 4-94.
E onto czekowe PKO. 

W arszawa S5870,
Jedyny organ demokratyczny niesależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naezelny i odpowiedzialny: WIKTOR MONSIORSKI.
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Krwawa pożoga rewolucji w Chinach.
Konsulaty zagraniczne ro/grabione i zdemolowane. —

Miasto Hunan zupełnie zniszczone,
P E K IN , 30. 7. Z Hankou dono­

szą, że rewolucja komunistyczna w 
prowincji Hunan i K iangsi rozszę- 
rza się i przybiera na sile.

Bandy bolszewickie w sile 10.800 
ludzi po zajęciu Czangsza zburzyły 
wszystkie gmachy urzędowe, na. 
stępnie rozbiegły się po mieście, Ta 
bująe j plondrując. Zdziczałe hordy 
nie oszczędzają nikogo, szczególniej 
zaś polują na europejczyków.

Część m iasta stoi w płomieniach.
Praw ie wszyscy europejczycy 

zdołali się schronić na pokład an­
gielskiej kanonierki, Aphis. Druga 
kanonierka została przez komuni­
stów zdobyta, m arynarze angielscy 
zdołali ją  odbić.

Komuniści grożą podpaleniem 
wielkich składów Standard OH, o 
ile nie otrzym ają wysokiego okupu.

W  kołach konsularnych panuje 
zaniepokojenie o los około 208 euro 
pejczyków przebywających w ką. 
plęłiskn Kiukśang, aa które masze­
ru ją  oddziały komunistyczne, Ame 
rykańskie i japońskie kanonierki 
spieszą do K iukiang, by zabrać let­
ników na pokład.

Zajęte przez bandy powstańcze 
miasto Cangca w prowincji Hunan 
zostało doszczętnie splądrowane i 
zniszczone, a mieszkańcy jego w 
znacznej części pomordowani.

M IN ISTR O W IE FRANCUSCY 
w W arszaw ie..

W ARSZAW A, 30. 7. (wł.) Dziś 
przybyli do W arszawy francuscy 
ministrowie robót publicznych Ber- 
not i lotnictwa Eynac, w towarzy­
stwie ambasadora francuskiego L a­
roche i m inistra komunikacji 
Kiihna.

Gości przyjął na dłuższe j audjen 
cji p. prem jer Sławek.

W godzi'nack popołudniowych 
tymczasowy kierownik ministerjum  
spraw wojskowych, gen. Konarzew 
ski, wydał na część gości uroczyste 
przyjęcie.

F  iiRSTENBERG - HA NECK L
I ŁA RIN  ROZSTRZELANI.
PARYŻ, 30.7. Jeżeli ufać wia­

domościom, które przedostały się na 
łamy rosyjskiej prasy em igracyj­
nej w Paryżu, w łonie sowieckiej 
partji komunistycznej wykryto spi 
sek kontrrewolucyjny, na którego 
czele stali znani działacze komuni­
styczni Łarin i Fiirstenberg - Ha- 
necki.

Komuniści dopuszczali się przy- 
tem strasznych okrucieństw, podda 
jąc ofiary swe torturom.

Z miasta udało się zbiedz około 
100.000 chińczyków.

Rebeljanci ule oszczędzili nawet 
zagranicznych konsulatów i firm 
obcych, których mienie zupełnie zni 
szczano i rózgrabiono, a budynki 
zdemolowano.

P o u f n y  ujazd „legionistów
pod protektoratom Centrolewu w W arszawie,

WARSZAW A, 30. 7. (wł.) Ostat 
nio prasa opozycyjna rozsiewała 
pogłoski o rzekomym rozłamie 
wśród zwartych szeregów legjoni- 
stów.

Dziś dop ero okazało się, że sze­
reg działaczy Centrolewu zamierza 
zorganizować na własną rękę pouf­
ny  zjazd „legjonistów" w Warsza­
wie.

W7 związku z tern ogłoszona zo­
stała odezwa „komisji organizacyj­
nej grupy legjonistów i peowiaków 
demokratów".

Odezwa, którą podpisali znani 
działacze opozycyjni: Stanisław
Thugutt, pos. Tomasz Arciszewski 
(PPS.) i pos. Bagiński (Wyzw.), 
nawołuje do rejestracji „legjoni­
stów", przeciwników obecnego rzą­
du i do wzięcia udziału w poufnym 
zjeździe, k tóry odbędzie się w W ar 
szawie, w dn. 10 sierpnia b. r.

J e s t rzeczą charakterystyczną, 
że jako miejsce obrad zjazdu Avybra 
no'lokal związku kolejarzy, pozosta 
jących pod wpływem komunistów.

.Nstiza górników czerwone! 4%óś[fi
w zamierają ych kopalniach Zagłębia D onieckiego.

MOSKWA, 30.7. Prasa sowiecka 
podnosi alarm  z powodu załamania 
się planu węglowego.

W  ciągu 25 dni lipca kopalnie 
Zagłębia Donieckiego wydobyły o 
536.000 ton węgla mniej niż przewi 
dywał plan.

Powodem obniżenia się produ­
kcji poszczególnych kopalń mają 
być masowe ucieczki robotników z

kopalń.
Jak  donosi „Praw da" w ciągu 

dwudziestu dni lipca odeszło z ko­
palń Zagłębia Donieckiego 20.775 ro 
botników, w tej liczbie około 5.000 
sztygarów.

Jako powód opuszczania fabryk 
przez robotników" dzienniki podają 
wyjątkowo ciężkie w arunki egzy­
stencji i aprowizacji.

Po wywieztentu Waldemarasa
aresztow anie iego przyjaciół w obawie spisku.

KOWNO, 30. 7. Aresztowanie 
W aldemarasa wywołało w Kownie 
podniecenie. Najbliżsi współpraco w 
nicy W aldemarasa i jego przyjacie­
le zostali uwięzieni, obawiano się 
bowiem, ażeby oni nie wprowadzili 
w czyn planu przewrotu, który był 
przez W aldemarasa uknuty. Spisek 
ten miał na celu aresztowanie prem

jera Tubialisa.
Żonie W aldem arasa pozwolono 

pozostać w dwuch pokojach z kuch­
nią w dotychczas zajmowanem 
mieszkaniu w banku państiya je ­
szcze przez tydzień. Onegdaj roz­
rzucono w Kownie ulotki, wyszy­
dzające W aldem arasa i twierdzące, 
że były dyktator popad w obłąkanie

Rekwizycje zegarków, dewizek i obrączek
r s  rzesz sowieckiego skarbu,

IZBA  PRZEM . .  HANDLOWA
ŚLĄSKA N IEM IEC K IE G O  

protestuje przeciwko traktatow i 
polsko - niemieckiemu.

OPOLE, 30. 7. (wł.) Izba prze­
mysłowo - handlowTa prowincji G. 
Śląskiej wystosowała pismo do kan 
clerza Rzeszy, sprzeciwiając się 
ratyfikow aniu trak ta tu  handlowego 
polsko _ niemieckiego.

Izba stwierdza, że trak ta t ten 
przyczyni się do upośledzenia nie­
mieckiego G. Śląska i przyczyni się 
do .wzrostu i tak  wielkiego już bezro 
bocia.

Należy zaznaczyć, że rząd Rze­
szy zajęty jest obecnie wyborami 
do Reichstagu i nie spieszy się by­
najm niej z raty fikacją  trak ta tu  po! 
sko _ niemieckiego.

EPID E M  JA  PARALIŻU D Z IE ­
CIĘCEGO W A LZA CJI.

PARYŻ, 30.7. W Alzacji wy bu 
chla epidemja paraliżu dziecięcego, 
która przeniosła się na szereg są­
siednich prowincyj.

Mimo energicznej akcji lekarzy 
i władz sanitarnych nie udało się 
jeszcze wstrzymać epidemji.

Ogółem zanotowano przeszło 300 
wypadków zachorowań, z których 
kilkanaście śmiertelnych.

K ATA STRO FA LN Y  SPA D EK  
CZERWONCA W  W ARSZAW IE.

WARSZAW A. 30. 7._ Na cza* 
nej giełdzie warszawskiej niebywa­
łe obniżenie wartości sowieckiego 
czerwońca, którego kurs spadł do 8 
złotych 75 groszy, czyli poniżej jed 
nego dolara, podczas, gdy oficjalny 
kurs w Sowietach wynosi 5 dola­
rów.

ZBRODNIA DLA UDOW ODNIĘ.
NIA NIEW IN NO ŚCI.
Śmiertelny cios siekierą.

TORUŃ, 30,7. Zamieszkały w 
Nietyszynie rolnik Józef Krawczyk 
od pewnego czasu robił żonie swej 
Annie sceny zazdrości o 27-letniego 
sąsiada Antoniego Rzażlaka.

Krawczykowa chcąc udow odnić 
mężowi, że niesłusznie ją  podejrze­
wa, zaprósiłh onegda j Rzeź inka do 
domu i w chwili gdy siadł do stołu 
zadała mu śmiertelny cios siekierą 
w głowę, wołając: widzisz, jak go 
kocham!

W celu w yjaśnienia okoliczności 
zbrodni policja aresztowała o boje 
małżonków.

MOSKWA, 30. 7. Z rozkazu 
władz naczelnych w państwie so- 
wieckiem wznowiono rekwizycje
biżuterji u obywateli sowieckich.
Zegarki, dewizki i obrączki ślubne 
zaliczone są do kategorji artykułów 
zbytku.

Ponieważ wszystko^ co było za

kupione przez obywateli sowieckich 
w okresie „Nepu" za życia Lenina, 
zostało zarejestrowane przez agen­
tów GPU., obywatele, którzy nie 
potrafią udowodnić, że posiadaną 
przed la ty  biżuterję sprzedali, będą 
karani wvsokiemi grzywnami.

Scwiećide zakum  materiałów wojennych 
niepokoją anglików.

Z a w ia d o m ien ie !
N ow o w y d a n ą  3%  P re m jo w ą  Po- 

życzk ęB u d o w liin ą , n a b y ć  m o żn a  u  n a s  
n a . n a jg o d n i e j s z y c h  w a ru n k a c h . 
N n ży czen ie  zg łosi s ię  n aaz  u p o w a ż ­
n io n y  z as tęp ca ,!  k tó ry  u d z ie la  bez- 
p 7a n i?  w s .e l i i c h  in fo rm a c je  

Bank Merkur, Kraków  
Generalna ropiezent r.ja: i n v e s t a ,  Katowice 

Pi c Wolności 9, telefon 25-77.

LONDYN, 3*0. 7. (PAT). Na po­
siedzeniu izby gmin w czasie dysku 
sji nad polityką zagraniczną poseł 
Rodd, konserwatysta, czyniąc alu­
zje do niebezpieczeństwa wojny w 
Europie wschodniej zarzucał Rosji, 
iż sumy uzyskane z eksportu prze­
znacza na zakup m aterjału wojen- 
nego.

Podsekretarz stanu w urzędzie 
spraw zagranicznych Dalton odpo­

wiadając zaznaczył, iż n ik t ze stu- 
djującyeh bliżej politykę zagraniez 
ną niie może nie liczyć się z niebez­
pieczeństwem wojny w Europie 
wschodniej.

Dlatego też rząd, który podpisał 
pakt ligi narodów, pakt Kelloga. 
trak ta t morski etc. zdecydowany 
jest uczynić z tych dokumentów 
prawdziwe szańce trwałego pokoju.

ROZRUCHY GŁODOWE 
wśród robotników nad Donem.

RYGA, 30. 7. W zagłębiu Do­
nieckiem na Ukrainie wybuchły roz 
ruchy głodowe wśród robotników 

. Pod Artemowskiem tłum robot­
ników" zdemolował kilka państwo­
wych sklepów sowieckich wznosząc 
okrzyki przeciwko rządowi sowiec 
kiemu. W  całym szeregu kopalni ro 
botnicy ogłosili strajk , który trwać 
będzie, aż do chwili, dostarczenia 
robotnikom środków żywności. Ze 
względu na naprężoną sytuację 
komisarz Ordżonikidze przybył do 
zagębia Donieckiego w celu wyda­
nia zarządzeń i przeprowadzenia 
rokowań z robotnikami. Ordżoniki 
dze wystosował do Moskwy żądanie, 
aby władze centralne natychm iast 
dostarczyły robotnikom zagłębia 
Donieckiego artykułów żywnościo­
wych, gdyż w przeciwnym razie 
wrzenie wśród robotni kow może 
przybrać niebezpieczne dla Sowie­
tów rozmiary.
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u u l.  BUŁGARÓW WŚRÓD 
HARCERZY  PO L SK IC H  W OBO 

Z IE  POD W ARNĄ.
SO FIA , 30.7. (PAT.). K ról Bo 

rys, przebywający w Exiuogradzie 
wczoraj przybył w otoczeniu świty 
do obozu harcerzy polskich w Mona 
styrze św. K onstan tym  pod W ar­
na, gdzie pozostał pół godziny pro 
wadząc rozmowy ze skautami.

Opuszczając obóz, krój ofiarował 
drużynie swoją fotograf ję na pa­
miątkę wizyty.

2.142 NABITYCH I  4.551 RAN ­
NYCH

Urzędowe cy f ry  ofiar trzebienia 
ziem i.

RZYM, 30.7. W edług urzędo­
wego komunikatu liczba ofiar trzę­
sienia ziemi wynosi 2.142 zabitych 

4.551. rannych.
Korespondent „United P ress'4, 

Morgan, twierdzi jednak, że cyfra 
ta  niewątpliwie wzrośnie jeszcze do 
3 tysięcy zabitych.

W edług komunikatu, ogłoszone­
go dziś przez rząd, wstawiono dó 
budżetu 100 miljonó-w lirów na nadz 
wycząjne roboty publiczne.

Odbudowa Melfi i Vonosy już 
się rozpoczęła.

Roboty w innycu miejscowo­
ściach, zburzonych przez trzęsienie 
ziemi, będą w najbliższych dniach 
podjęte.

M A LW ERSA CJE Z LIST  AM 1 
AM ERYKA NSK IEM T W W A R ­

SZA W IE.
WARSZAW A. 30.7. (wł.) Na 

poczcie towarowej w W arszawie do 
konano dziś rew izji u wszystkich 
listonoszy, roznosząsych listy ame 
rykańskie. Ostatnio do dyrekcji 
pocztowej napływały ciągłe skargi, 
że z listów giną dolary.

Dzisiejsza rewizja dała niebywa 
ie wyniki. U listonosza Majewskie 
go znaleziono 50 listów, z których 
20 były już puste.

Majewski pracuje na poczcie 6 
Jat i cieszył się najlepszą opinją 
wśród przełożonych.

T A JEM N 1CZE M ORDEBŚTW O 
W C H EŁM IE Z PO B U D EK  PO­
U T  YCZNYCTI, CZY D li A RA ­

BUNKU?
LU BLIN , 30.7. Został zamordo 

wany w Chełmie w ybitny działacz 
polityczny i przywódca Poalej - 
■Sjon'lewicy, Mordko Iw ry.

Zamach ze strony niewykry- 
iycli narazie sprawców został doko 
•iany w tajemniczy sposób.

Ojciec zamordowanego zeznał, 
że Mordko Iw ry  usłyszał w nocy 
jakieś podejrzane szmery na podwó 
rzu i wyszedł z mieszkania w 
negliżu, aby stwierdzić co się 
dzieje.

K ilka kroków od odrzwi wchodo 
wy cii w sieni domu Iw ry został za 
strzelony.

Mordercy po zastrzeleniu swej 
ofiary zdołali jeszcze wtargnąć do 
pierwszego pokoju przy sieni i 
skradli z ubrania zamordowanego 
dwa weksle na sumę 200 doi. i 800 
zł. w gotówce.

PO R W A N IE M ISJO N A RZA  
K A TO LIC K IEG O .

SZA NG H A J, 30. 7. Czerwoine 
bandy uprowadziły z Czang - Sza 
kierownika tam tejszej misji katolie 
kiej O. Baima oraz trzech misjona 
rzy.

Pozatem zbrojne bandy zajęły 
składy amerykańskiego towarzy­
stwa naftowego Standard Oil i o- 
świadczyly, że je spalą, o ile nie o- 
trzym ają odpowiedniego okupu.

D EM O N STRA CJE B. ŻO ŁN IE­
RZY N IE M IE C K IC H .

BERLIN, 30.7. (wł.) Na jutro 
i w olany został do Lignicy zjazd de 
monstraeyjny związku byłych wo­
jaków niemieckich, pod przewodni 
cłwem gen. von Horna.

W demonstracji, według zapo­
wiedzi prasy niemieckiej, weźmie 
udział 18 tys- osób, które u ypowie 

się za całością Śląska niemie- 
idogo.

Koniec eksdyktatora
J a k  doniosły  depesze, W aldo- 

rnaras  został w nocy w yw leczony 
z m ieszkan ia  i w yw ieziony  n a  p ro  
w iilcję. W ald em aras, trzęsący  on 
g i L itw ą, a  dziś człowiek, k tó re ­
go m eble u lokow ano n a  ulicy , —  
oto n ie ty lk o  żałosny  p rzy k ład  
zm ienności losów. To przedew szy 
stk iem  obrazek, poglądow o ilu ­
s tru ją c y  sto su n k i iitew skie.

P rzez  d łu g i szereg la t  próbo­
w aliśm y  n a  różne sposoby naw ią  
zać m odus v iv en d i z ty m  krajem . 
R okow aliśm y pośredn io  i bezpo­
średn io , tłum aczy liśm y , nac iska­
liśm y . U siłow aliśm y, poparc i 
z resztą  w  ty ch  zab iegach  przez au  
to ry te t m ocarstw  zachodnich i l i­
g i narodów , u sunąć  z północno- 
w schodniego k ą ta  E u ro p y  ten  dzi 
w ołąg, ja k ie  je s t sąsiedztw o 
dw uch państw , n ie  prow adzących  
w o jny , a  jed n ak  przedzielonych 
p raw ie  w ojenną  g ran ic ą , pozba­
w ionych  dyplom atycznego  przed 
s-tawiciela, państw , bez w zajem ­
ne j k o m u n ik ac ji kolejow ej i poez 
tow ej i z p o k ą tn ą  ty lk o  w y m ian ą  
to w a ró w  W szystk ie  jed n ak  s ta ­
ra n ia  nie odniosły  sk u tk u  i o sta­
tecznie s ta ło  się w idoeznem , że 
dalsze rozm ow y nie doprow adzą 
do niczego.

N iew ątp liw ym  błędem  z n a ­
szej s tro n y  by ło  m ierzen ie  L itw y  
i je j po lityków  tą  sam ą m ia rą , 
ja k ą  sto su je  się w  całej E u rop ie , 
m ia rą  odpow iedzialności i pow a­
gi. N ie liczy liśm y  się z tern, że 
L itw a  do te j skali n ie dorosła. 
B ra k  je j rea lizm u  p o lity  asa*©®©, 
b ra k  w szelkiego w yczucia rze ­
czyw istości, bez k tó rego  p o lity k a  
n ie  istn ieje . M iejsce ty c h  elem en 
tów  rządzen ia  zastępu je  dziecin­
n y  rom an tyzm , p ie rw o tn a , n a ­
w et z pozoram i n ie licząca się 
dzikość i w reszcie ja k iś  pom ylo­
n y  irrac jo n a lizm , od b ieay  n ad a ­
ją cy  się do tw orzen ia  lib re tta  o- 
peretkow ego. D la  L itw y  n ie is t­
n ie ją  sk u tk i i p rzyczyny , a n i n a ­
stępstw o fak tów , a n i log ika . To 
jedno zdaje się n ie jasno  pojm o­
w ać, że je s t k ra je m  zb y t słabym , 
ab y  pow ażyć się dziś n a  coś w ię­
cej, niż bezsensow ne prow okacje .

P rz y  ta k iem  „w y ro b ien iu "  po 
litycznem  społeczeństw a tru d n o  
spodziew ać się w zw iązku z osta- 
tecznem  pogrążen iem  W ałdem a- 
ra sa  ja k ie jś  zm iany  n a  lepsze. 
M iejsce jednego „b o h a te ra  n a ro ­
dow ego" zajm ie in n y , b y  k o n ty ­
nuow ać te  sanie zygzaki, d la  k to  
ry c h  ham ulcem  n ie  je s t naw et o- 
bawa. p rzed  ośm ieszaniem . Bo 
d la  op in ji litew sk ie j n ie  is tn ie ją  
ta k ie  sp raw y , ja k  op in ja  obca, 
ja k  e lem en ta rn y  szacunek  d la 
w łasnego p ań stw a  i jego władz. 
K ow no, jako  gniazdo  in try g  i 
p ło tek , p rzy p o m in a  m a łą  m ieści­
nę z tą  różn icą, że zam iast b u r­
m is trza  i sk łóconych rad n y ch  i 
ich  am b itn y ch  m ałżonek , a k to ra  
m i n a  chw iejącej się scenie są  p re  
zyden t p aństw a, m in istrow ie , do 
s to jn icy  w ojskow i. I  jeszcze jed ­
n a  różn ica: n a  L itw ie  życie ludz­
k ie i k rew  m a ją  n isk ą  cenę.

T ra g e d ją  L itw y  je s t to , że zna 
laz ła  się zb y t wcześnie w  rodzi­
n ie państw . N ie czuje się tu  do- 
brze, an i też rodzina  n ie  cieszy się 
zby tn io  ty m  n ieob liczalnym  n a ­
by tk iem . Zadow oleni są może ty l  
ko n iek tó rzy  s ta rs i  k u zyn i, k tó ­
rym  się udało  opanow ać n iedo­
ro stka  i używ ać go do dość pod ej 
rżan y ch  in teresów .

„O p iek u n am i"  ta k im i są  S o­
w iety  i N iem cy. D la  re sz ty  jed ­
n ak  p ań stw  coraz ja śn ie jsza  się 
s ta je  n iedo jrzałość  L itw y  do p ro  
w adzen ia  p o lity k i sam odzielnej i 
odpow iedzialnej —  ta k  n a  zew­
n ą trz  ja k  n aw ew nątrz . Pod ty m  
w zględem  najw ięcej do pow iedze 
n ia  m ia ła b y  A n g lja , k tó re j w ie­
dza i dośw iadczenie w  k ie ru n k u  
em an cy p ac ji narodów  są  ta k  bo­
gate .

G dyby L itw a  b y ła  jednym  z 
k o lo n ja ln y ch  k ra jó w  ang ielsk ich  
m u sia łab y  d łu g ie  dz iesią tk i la t  
czekać n a  niepodległość. M usia­
ła b y  przejść szkołę sam orządu  
stopniow o rozszerzanego. L itw a 
jed n ak  przeskoczyła n a tu ra ln y  
p orządek  rozw oju, dochodząc bez 
fundam en tów  do szczytów. A to 
się m ści i n a  n ie j i n a  tych , k tó ­
rz y  m uszą z n ią  u trzy m y w ać  sto 
sunk  i.

Klęska żywiołowa we Włoszech.
(Korespondencja własna),

Włochy żyją „na wulkanach"... 
W strząsy podziemne nie są tu rzad- 
łcościę i zdarzają się niemal co rok. 
To też gdy w nocy z wtorku na środę 
mieszkańców Rzymu zbudziło za snu 
lekkie trzęsienie ziemi, mało kto 
zwrócił na to uwagę. Odwróciliśmy 
się na drugi bok i spaliśmy spokoj 
nie do rana. Zrana — spokój i cisza 
— nic jeszcze nie mówiło o straszli­
wej katastrofie, jaka nawiedziła 
dziesięć prowincyj I ta lji na odległo­
ści kilkuset kilometrów od Rzymu. 
W prasie porannej — długie komu­
nikaty o locie Franciszka Lońibar- 
diego do Tokio, o zawaleniu się mo­
stu w Koblencji, o podpisie Hoovera 
pod traktatem  morskim, i gdzieś w 
kąciku, krótka depesza drobnemi 
czcionkami donosiła, że w Neapolu 
zanotowano kilka silnych wstrząsów 
ziemi, że ludność miasta wybiegła 
z domów, i że powstała panika. 
„Szczegółów jeszcze brak", brzmiała 
depesza, „lecz ofiar żadnych niema".

„Szczegóły" uwidoczniły się 
wkrótce. Przez ulice maszerowały 
oddziały wojska i faszystowskiej mi 
lieji, kierując się w stronę dworca. 
Samochody czerwonego krzyża, auta 
rządowe pędziły nieustannie, uwi­
daczniając grozę sytuacji. Telegraf, 
telefon zamiejscowy i dworzec kole­
jowy były oblężone: to krewni przy 
puszczalnych ofiar starali się uzys­
kać jakąkolwiek wiadomość od 
swych bliskich. Lecz w pierwszych 
godzinach po strasznej Katastrofie 
żywiołowej południe Włoch było 
niemal zupełnie odcięte od reszty 
kraju. Pierwszą pomoc lekarską do­
starczono do nawiedzonych przez 
trzęsienie ziemi prowincyj samolo­
tami. Z braku ścisłych wiadomości 
o rozmiarach katastrofy poczęły krą 
żyć po Rzymie paniczne pogłoski, 
siejąc wśród ludności grozę.^ „Nea­
pol w gruzach", „Mesyna była ni- 
czem w porównaniu z obecnem trzę­
sieniem ziemi", „Dziesiątki tysięcy 
ofiar-" i t. p. słuchy zatruwały wy­
obraźnię. Wreszcie pierwsi przyby­
sze z południa nieco uspokoili zde­
nerwowaną opinję, jakkolwiek praw 
dziwę wieści pełne były grozy.

Przede wszy stkiem, wbrew pier­
wotnym przypuszczeniom, „stary 
Wezuwjusz" nie przyczynił się do 
obecnej katastrofy. Od kilku jeż  ty ­
godni począł dawać oznaki „życia", 
lecz — o dziwo! — właśnie w dniu 
trzęsienia ziemi zasłona dymu nad 
Wezuwjuszem nagle zniknęła. Oka­
zało się natomiast, że centrum trzę­
sienia ziemi przypadło na zagasły 
wulkan Vulture, oddawna już uwa­
żany za nieczynny. Podziemne 
wstrząsy trw ały zaledwie trzy  czwar 
te sekundy, rozsypując w gruzy

Rzym, w lipcu 1930 r.
dwunastotysięczne miasto Melfi, 
niszcząc zupełnie Villanowę, Alba- 
nesę i  siejąc spustoszenie av  całym 
pasie Włoch środkowo - południo­
wych od Neapolu do Bari, od morza 
Tyrreńskiego do A drjatyku. Ostat­
nie trzęsienie ziemi w tych okoli­
cach miało miejsce w 1851 r., gdy 
Melfi zostało zniesione z powierzch­
ni ziemi. Odtąd przypuszczano już 
że w ulkan Vulture zaprzestał swej 
działalności.

O rozmiarach katastrofy trudno 
jest jeszcze powziąć wyobrażenie. 
Szczęśliwym trafem  trzęsienie ziemi 
ominęło tym razem większe skupie­
nia ludzi (w Neapolu np. zanoto­
wano „tylko" kilku zabitych i nie­
znaczną ilość rannych), ofiarą zaś 
żywiołowej katastrofy padły mia­
steczka i wsie prowincyj Potenza, 
Mellins, Benevente, Foggia i Basi- 
licate, zamieszkałe przeważnie przez 
ludność rolniczą i posiadającą na 
szczęście niewysokie gmachy. Zmo­
bilizowane oddziały wojskowe, fa­
szystowska milicja, czerwony krzyż 
i inne organizacje społeezne zajęte 
są w chwili obecnej odgrzebywaniem 
ofiar katastrofy z pośród gruzów. 
Saperzy pospiesznie napraw iają 
szosy i linje kolejowe, jednocześnie 
przekłada się druty telegraficzne i te 
lefoniezne, aby jak  najrychlej uzys­
kać komunikację ze światem, przer­
waną przez trzęsienie ziemi. Zerwa 
ne druty tramwajowe w wielu miej­
scach powiększyły liczbę ofiaij rażąc 
zabójczym m-adem kilkanaście o- 
sób.

P rzy  grzebaniu zmarłych rozgry­
w ają się dantejskie sceny. Oddziały 
wojskowe ze względu na straszliwy 
upał i możliwy wybuch epidemji o- 
trzym ały rozkaz jak najszybszego 
chowania ofiar .Tymczasem przyby 
wający ze wszeehstron krewni poszu 
kują członków swych rodzin i prag­
ną przekonać się, czy ten lub inny 
bliski żyje jeszcze, czy został ranny, 
czy go pochowano, czy też jeszcze le 
ży gdzieś pod gruzami. W obecnych 
-warunkach nie jest to możliwe. Zmar 
łych grzebie się natychmiast, przewa 
żnie bez stwierdzenia tożsamości; 
rannych, których liczą kilka tysię­
cy, porozwrożono po różnych ad lioe 
stworzonych szpitalach i lazaretach. 
Gdzież można się przekonać, czy ten 
lub ów krewny pozostał przy życiu! 
To też w objętych trzęsieniem ziemi 
prowincjach, potęgując_ grozę sytua 
cji, dzieją się obecnie ścinające krew 
w żyłach sceny: matki poszukują 
dzieci, dzieci — zaginionych rodzi­
ców, bracia — siostry, — i nikt nie 
jest pewien, czy krewni jego żyją. 
ozv też zostali już pochowani.

Al. at.

O&luźnienie śruby podatkowej
na inwestycje komunalne.

Podczas rozpatryw ania tegorocz 
nych budżetów . samorządowych 
przez władze nadzorcze, skreślono 
masowo daniny i podatki, nakłada­
ne na różne lokalne cele, jak  budo­
wa szkół, szpitali, zakładów opie­
kuńczych, dróg etc.

Postępowanie to szło po linji wska 
zań doradcy finansowego p. De­
w ey‘a, który zalecał ograniczenie 
do minimum wszelkich inwestycyj, 
wynikało to przy tern bezpośrednio 
z krvzvsu ekonomicznego, jaki Boi­

ska przeżywa i osłabionej wskutek 
tego ogólnej zdolności płatniczej.

Ze strony zainteresowanych sa­
morządów zgłoszono memorjały w 
tej sprawie. Dowodzą one, że polity 
ka ta odbija się ujemnie na rozwoju 
samorządów.

Memorjały te jednak nie osiągną 
żadnego skutku, póki n e poprawo 
się ogol V i a  sytuacja gospodarcza. W 
obecnych warunkach oszczędność 
jest nietylko godną propagandy za 
1 eta. iest koniecznością.
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k a b lo w e j  s ie c i  t e le fo n ic z n a ! .
Planem rozbudowy objęte iesf Zagłębie Dąbrowskie, Kielce i P ad o m

Dwa lata temu minis ter jam
poczt i telegrafów opracowało nie­
zmiernie doniosły projekt, o którym 
słabo jeszcze poinformowana jest 
polska opinja publiczna.

Dotyczy on gigantycznego planu 
przebudowy naszej sieci telefonicz 
nej przez
wybudowanie wielkich magistrali 

kablowych 
na wzór magistrali zagranicznych i 
poprawienia w tej drodze komuni­
kacji telefonicznej w Polsce.

Plan ten, w 1928 roku zaakcepto 
wany przez radę ministrów, prze­
widuje zastąpienie dotychczaso­
wych linji telefonicznych na dru­
tach podzienmemi kablami, przez 
co Polska nietylko usprawni swą 
komunikację wewnętrzną, lecz wej­
dzie również w ogólną sieć telefoni 
czną europejsko - amerykańską.

Ministerjum poczt i telegrafów 
niezwłocznie po uzyskaniu akeepta 
cji swego planu przystąpiło do bu 
dowy pierwszej kablowej magistra 
li telefonicznej, mającej połączyć 
Warszawę z Cieszynem,
przez Łowicz, Łódź, Częstochowę, 

Katowice.
Linja ta uznana została za najpil­
niejszą, ze względu na połączenie 
za jej pośrednictwem południowo - 
zachodnich centrów gospodarczych 
Polski ze stolicą. Łącząc Warszawę 
z Łodzią, Zagłębiem Dąbrowskiem, 
Kralcowskiem i Śląskiem  linja ta 
zaraz po wybudowaniu zacznie a- 
mortyzować kapitał inwestycyjny i 
dawać dochody, przez co stworzą się 
większe możliwości budowy dal­
szych kablów.

W sezonie 1929 — 30 r. nakła­
dem ogromnej intensywnej pracy 
został wykonany pierwszy etap tej 
linji na odcinku

Warszawa  —  Łowicz  —  Łódź. 
Budowa dalekobieżnego kabla tele­
fonicznego na tym odcinku została 
już ukończona i w najbliższych dn. 
zostanie on oddany do użytku pu­
blicznego.

Wobec ukończenia pierwszego e 
tapu wielkiej pracy komitet ekono­
miczny ministrów upoważnił w 
tych dniach min. Boernera do pod 
jęcia budowy
dalszych odcinków Łódź  —  Katowi 

ce i Katowice  —  Ruda Śląska, 
wraz ze staejami wzmiankowanemi 
(służącemi do podtrzymania natę­
żenia głosu)
w Łodzi, Piotrkowie, Częstochowie, 
Katowicach^ B iehku i Krakowie.

Ukończenie tej budowy, przewi­
dywane na r. 1932 umożliwi otwar 
cie komunikacji kablowej z zachód 
nią. i południową Europą 

przez Niemcy i Czechosłowację, 
rzecz tak doniosłą dla naszego ży­
cia gospodarczego i ważną dla całe 
go państwa.

W celu terminowego wykonania 
robót na odcinku Łódź — Cieszyn

36
„Szwatsars&la SorzMa 
2!a ła “  (z marką Kogut*) 
są stosowane przy cbo- 
robash Łatądka, ktessś?, 
obstrukcji i fessuJesjf 
iiSł€ifflw$?eb.

„Szwajcarski® 8srz5v!e ZEola" 
są naturalnym łagodnym środkiem 
Przeczyszczającym, ułatwiającym 
funkcje organów traw ien ia  8 dzia­
ła jącym  przeciw ko otyioM.

zawarto już umowy z kabłarniami 
krajowemi i rozpoczęto roboty zie­
mne do ułożenia kabla.

Pozwoli to na zatrudnienie około 
1500 bezrobotnych i zapewni krajo 
wym przedsiębiorstwom kablowym 
wydatne wzmożenie produkcji, z 
ogólnej bowiem sumy zamówień wy 
noszącej na ten cel'około 3o mil], 
zł. przypada około 28 miljonów dla 
wytwórni krajowych.

W dalszych etapach wykonywa 
nia planu skablowania naszej mię 
dzymiastowej sieci telefonicznej 
przewidziana jest

budowa kabli:
Warszawa — Poznań, Warszawa— 
Gdańsk,
Warszawa  —  Tarnów przez Radom, 
Warszawa — Lwów — Sniatyń, 
Warszawa — Lublin — Morzec (na 
Kijów) i Warszawa — Białystok z 
odgałęzieniem na Baranowicze i 
Wilno.

Wy cudowanie tych Iinij połączy 
Polskę podziemnym kablem z całą 
Europą i Ameryką, stawiając Pol 
skę w zakresie komunikacji telefoni 
cznej na jednem z pierwszych miejsc 
wśród krajów europejskich.

Wtjgwóifzfwo kieleckie zmniejsza fundusze
Ra zatrudniania bezrobotnych w Sosnowcu.

M agistrat miasta Sosnowea o- 
trzymał z województwa pismo, za­
powiadające zmniejszenie kredytów 
na zatrudnienie bezrobotnych.

W liście tym województwo zaz. 
naciza, że nie należy przyjmować no 
wych robotników na roboty miej­
skie, a zatrudnionym już, z powodu 
braku odpowiednich funduszów na­
leży zmniejszyć liczbę godzin robo­
czych, lub też zredukować ilość dni 
pracy.

W razie niemożności wykonania 
tego polecenia, magistrat może 
zwolnić taką ilość robotników, na 
jaką województwo nie przeznaczy 
pieniędzy. W związku z przesłanem 
pismem, onegdaj odbyło się posiedze 
nie zarządu miasta, na którezn u- 
chwalono zwolnić 3©9 robotników, 
zatrudnionych przy robotach miej­
skich, dla których województwo nie 
przeznaczyło odpowiedniej sumy,

dla dalszego ich zatrudnienia. LL 
chwała ta prawdopodobnie wejdzie 
w życie w końcu bież. tygodnia.

Ju tro  odbędzie się powtórne po­
siedzenie zarządu miasta, na któ- 
rem szczegółowa będzie rozpatry­
wana sprawa zwolnienia robotni­
ków.

Istnieje możliwość zatrudnienia 
zwolnionych robotników przy budo­
wie domów robotniczych i pracow 
njtków umysłowych. Pożądane by­
łoby więc, aby województwo wyda­
ną już decyzję cofnęło do czasu roz­
poczęcia robót przez zakłady ubez­
pieczeń.

Takie bofwiem postawienie spra­
wy niewątpliwie przyczyni się do 
powiększenia rozgoryczema wśród 
robotników, którzy i tak na rozpo­
częcie sezonowych robót miejskich 
czekali dość długo.

Pomnik ś.p. pen. Rozwadowskiego
w S o sn o w cu .

Obchód 10-lecia „Cudu nad Wisłą*
„Kurjer Zachodni" donosi:
W ub. poniedziałek w sali rady 

miejskiej w Sosnowcu odbyło się or 
ganizacyjne posiedzenie komitetu 
obchodu 10 rocznicy „Cudu nad Wi 
słą". Posiedzenie to zwołał tymezaso 
wy komitet obchodu do którego wTcho 
dzili pp.: inż. A. Michael jako 
przewodniczący, inż. Kałeński (za 
stępca), oraz pp.: St. Arnold, Ciszew 
ski, T. Cackowski, Gałęziowski, W. 
Kański, W. Kluczewicz, R. Łyczko, 
W. Odałski, W. Pateflo, K. Strze­
lecki, Z. Ufnalewska, W. Witkow­
ski, W. Zemla.

Komitet ten rozesłał z górą czter 
dzieśei zaproszeń do organizacyj 
miejscowych, aby zechciały wziąść 
udział w organizowaniu obchodu.

Na zaproszenie przybyło trzy­
dzieści kilka osób reprezentujących 
miejscowe organizacje. Przewodni­
czył p. P. Kucharski, referował pro 
gram obchodu p. K. Strzelecki.

Zebrani ustalili w ogólnych za­
rysach następujący program ohebo 
du, przyczem termin obchodu usta 
łono na dzień 10 sierpnia r. b.: ra 
no nabożeństwo w kościele para- 
fjałnym (ewentualnie msza św. po­
łowa), pochód, złożenie wieńca na 
płycie Nieznanego Żołnierza; aka- 
demja w teatrze; zbbawa ludowa.

W związku z tym programem u- 
fworzyły się sekcje, a mianowicie: 
sekcja urządzenia nabożeństwa: ka. 
kan._Fr. Raczyński, p. C. Sztajner; 
sekcja pochodowa p p :  T. Wojcie-

K iiio

„Wawel"
w SHelcu

obok ko^eiola 
Tal, 7-65,

eliowski, Iskra, Kłoss, Odalski, K. 
Strzelecki; propagandowa i urządzę 
nie akademji: red. St. Arnold, dr. 
A. Bilik, mgr. W. Kański, Kłap, 
P. Kucharski, prezyd. A. Michael, 
inż. E. Porczyński, red. Stankie­
wicz; Sekcja zabawowa p p .:  B ezo 
skowa, Cygankiewiezowa, J . Choiń 
ski, Frąezkowiak, Gałęziowski, inż. 
Kałeński, Kropla, R. Łyczko, Maś 
lankiewicz, Nowak, Rowińska, Ró- 
masowa, Z. Ufnalewska, W. Żemła.

Komitet postanowił zwrócić się 
za pośrednictwem prasy do miejsco 
wych organizacyj, które jeszcze u- 
działu swego nie zgłosiły, aby uczy 
miły to jaknajszybciej, zawiadamia 
jąe o tem poszczególne osoby z ko 
mitetu, lub też pisemnie adresując 
do komitetu, który ma siedziby w ło 
kału „Sokoła" w Lasku sportowym 
w Sosnowcu (ul. Kościelna).

W dniu obchodu 10-leeia „Cudu 
nad Wisłą" sekcja finansowa propo 
nuje urządzenie zbiórki ulicznej na 
budowę pomnika ś. p. gen. Rozwa 
dowskiego, szefa sztabu generalne­
go naczelnego dowództwa, w czasie 
inwazji bolszewickiej. O zezwolenie 
urządzenia takiej zbiórki komitet
zwróci się do starostwa w Będzinie. 

*  #  #

Jak widać z powyższego, obchód 
10-Łeeia urządzają osoby, należące 
wyłącznie do obozu endeckiego. 
Tem też należy tłumaczyć niezawia 
domienie o zebraniu łucka innych 
przekonań politycznych™

Dziś i dni następne wielki film kryminalny p. t.j

„Ciemna afera"
Akcja bogata w emocjonując® momenty. — Giekawe 

— szczegóły z życia szmuglerów. —
Odtwórca głównej postaci Kapitana Mac Quigga 

— Thomas Meighan. —

LIPIEC

Czwarteli

KALENDARZYK
Dziś: Ignacego 
J ifrcR Piotra Ap. 
Wsehóci siońc®. 8.55 
Z&ctióP „ 19.31

U A I I  |  O .
W A R S Z A W  A.

Czwartek, 31 lipca.
11.40. Przegląd p rasy  kraj. P. A. T. 

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.010. O 
ezeni widzieć powinna dobra gospody­
ni. 12.35. Muzyka z p ły t gramol'. 13.00. 
Kom. meteor. 15.15. Kom. gosp. 15.50l 
Odczyt p. Ł „Polesie jako teren wypo­
czynkowy. 18.15. Muzyka z p ły t gra- 
mof. 17.10. Kom. LOPP. 17.35. Poco pła 
cimy podatki i ćo o nicli^ każdy wie­
dzieć powinien. 18.00. Koncert soli­
stów. 19.00. Rozmaitości 19.20. P ły tj 
gramof. 19.45. Giełda roln. 20.00. P ras 
Dziennik łtad j. 20.15. K oncert wiecz 
21.30. Słuchowisko z K rak. 22.00. Pel je 
ton p. t. „Oszuści na wielką skalą".
22.15. Kom. meteor, polic., i sportowy.
23.00. Muzyka tan. z „Gastronomii".

K A T O W I C E .
Czwartek, 31 lipcą.

11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.05, 
Koncert z p ły t gramof. 13.00. Kom. me 
teor. z Warsz. 15.50. Odczyt z Warsz,
16.15. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
Śl. 16.85. Koncert z płyt gramof. 17.35, 
„Hiszpanja: W rażenia z podróży"
18.00. Koncert z Warsz. 19.00. Codzien­
ny odcinek powieściowy. 19.15. Rozmai 
tości, program  na dzień nast. 19.30. 
Skrzynka poczt. 20.00. K om unikaty 
20.05. Intermezzo muzyczne. 20.15. Kon 
cert z Warsz. 21.30. Słuchowisko z Krak.
22.00. Feljeton z W arsz. 22.15. Kom. me 
teor. z Warsz., program  na dzień na- 
stąpny, oraz nadprogram . 23.00. Mu­
zyka tan. z W arszawy.

2  Kielc.
PRZYGOTOWANIA DO MARSZU 

SZLAKIEM KADRÓWKI.
Sądząc z dotychczasowych zapo­

wiedzi i przygotowywań, do święta 
kadrówki, tęgo niezwykłego wy czy 
nu sportowego pierwszych żołnierzy 
odradzającej się Polski, obchodzone 
go rokrocznie bardzo uroczyście, w 
roku bieżącym zapowiada się bardzo 
okazale.

Przygotowania do uroczystoś 
ci są od kilku tygodni w pełnym to-, 
ku. Co kilka dni odbywają się posie­
dzenia poszczególnych sekcyj komi­
tetu.

Przed kilku dniami odbyło się po 
siedzenie przewodniczących wszyst­
kich sekcyj, na którem poszczególni 
przewodniczący składali relację z do 
tyehczasowych prac uzgadniając je i 
dostosowując do ogólnego programs 
uroczystości.

Drużyny, które wezmą udział w 
marszu, od szeregu tygodni odbywa­
ją marsze ćwiczebne. W uroczystoś­
ci, jak się dowiadujemy, weźmie u- 
dział szereg osobistości z Warszawy

(k) Skandaliczne zachowanie sią dy­
żurnego rucha w Kielcach. W sobotą ® 
godzinie 22 wieczorem na dworzec kie­
lecki przybył p. Jerzy  W yrzykowski s 
Buska z kolonji dziecięcej im. dr. B ru 
dzińskiego, który zamówił wagon osobo 
wy na przewóz dzieci wliczbie 83 do dal 
szego leczenia nad morzem.

Z chwilą przybycia pociągu okazał® 
sią że zamówiony wagon przed kilkoma 
dniami, nie został dostarczony.

P an  W yrzykowski zwrócił sie z rekla 
m acją do dyżurnego ruchu, prosząc e 
wyjaśnienie przyczyny, z jakiego powo 
du nie został dostarczony, wagon na 
przewóz dzieci.

P an  dyżurny w odpowiedzi sporzą­
dził protokół na p. Wyrzykowskego, za 
nieodpowiednie zachowanie sią. Nieza 
leżnie od powyższego p. dyżurny odet 
wał sie pod adresem p. W yrzykowskie­
go. „Jak sią panu nie podoba, to niech 
pan zabiera dzieci z powrotem do Bus 
ka.

(k) Tragiczny wypadek na szosie. 
Na szosie Opatów —iZagów, miądzy 
wsiami Gołoszyce — Górne i Gołoszycf 
—Dolne pow. opatowskiego na wraca, 
jącą z jarm arku  z Opatowa 19 le tn ią  
Zofją Jag łińską ze Stanisławowa najo 
chało rozpądzone auto, skutkiem cze­
go Jag lińska doznała złam ania rąki i 
ogólnych obrażeń ciała.

W  stanie bardzo groźnym prze­
wieziono ją  do szpitala w Opatowie.

Jak  opowiada ojciec poszkodowane 
który był naocznym świadkiem wyję
ku, samochód należy do hr. W iet 
skraj z Częstochowy.

mnei
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(k) Podatkow anie. Za energiczną; 
szybką i  pełną poświecenia akcją rattrn 
kową podczas pożaru posesji naszej 
przy ulicy Czarnowskiej, składamy tą 
drogą serdeczne podziękowanie ochotni 
czej straży ogniowej, a w szczególności 
pp. naczelnikowi Romanowi Ciehowskią 
mu i dowódcy pogotowia p. Ludwikowi 
Jakubowskiemu.

B-cia Jerzy i Ryszard Borcholscy.
(k) P. dr. P . może radzić swoim pa­

cjentom. W  związku z artykułem w na 
szem piśm ie z dn. 17 b. m., omawiają­
cym sprawą podziału pożyczki budowla 
nej do oddzału redakcji naszej w_ Kieł 
each zgłosił sią p. dr. P., który mewia  
domo na jakiej podstawie złozył na 
świstku papieru sprostowame.w którym  
twierdzi, że nie p. Bokwa, ale on kupił 
samochód. W  zakończeniu swego spro­
stowania p. dr. P. posuwa sią aż tak da 
leko, że radzi autorowi artykułu pa 
przyszłość, aby m iał ścisłe i  pewne in ­
formacje" My ze swej strony radzimy 
p. dr. P., aby na „przyszłość" nie m ie­
szał sią w cudze sprawy i  nie wystąpo 
wał w obronie „uciśnionych". Rola ad­
wokata przy zawodzie lekarskim jest 
przynajmniej nie wskazana. P. Bokwa 
ma też jązyk, może sam w swych spra­
wach występować.

Z Sosnowca*
(s) Przenosiny. Z dniem 1 sierpnia 

br. biuro związku wojewódzkiego stra­
ży ogniowych przenosi sią z Sosnow­
ca do K ielc i m ieście sią będzie przy 
ulicy Sienkiewicza nr. 15 od frontu, te­
lefon nr. 514.

(s) Znaczna zniżka ceny m ięsa woła 
wego. Wczoraj odbyło się posiedzenie 
kom isji cennikowej, na którem posta­
nowiono obniżyć ceną m ięsa wołowego 
za 1 kg. do 2 zł.

Dotychczas 1 kg. w ołowiny koszto 
wał zł. 2.30 gr.

(s) Krwawa bójka przed eukiornią 
Warszawską. Wczoraj o godz. U  rano 
w Sosnowcu, obok cukierni warszaw­
skiej na tle porachunków osobistych 
wynikła bójka m iędzy Alterem Min­
cem, zam. przy ul. W arszawskiej w 
Sosnowcu, a Frydmanem Chaskiolem, 
zam. w ’Będzinie. Zacięty A lter Minc 
zemścił się na swym przeciwniku, roz 
bijając mu głowę i  nos. Ohaskiel zala­
ny krwią upadł na chodnik, sprytny  
Minc chciał drapnąć, lecz został aresz 
towany przez posterunkowego i odpro 
wadzony do kom isarjatu celem spisa­
nia protokółu.

Rannego Chaskieła przewieziono do 
ambulatorjum K. Ch. na Wawelu, 
gdzie dr. Załe udzielił mu opatrunku 
i pozostawił go na kuracji w domu.

(s) U siłow ała pozbawić się życia. 
Onegdaj Marja Rusek, 1. 19, zam. przy 
ul. Suchej nr. 50, usiłow ała pozbawić 
się życia przez wypicie esencji oclo- 

i wej. Desperatce udzielono pierwszej 
pomocy i w  stanie niezagrażającym  
życiu przewieziono ją na kurację do 
szpitala na Lepiankach.

Powodem usiłow ania samobójstwa 
były nieporozumienia rodzinne.

(s) W yjaśnienie. Wczoraj zgłosił się 
naszej redakcji p. Sobczyk i oświad­
czył, że jest on inżynierem  niedyplomo 
wanym (inżynier - praktyk). Przyjęliś 
m y to oświadczenie p. Sobczyka do wia 
domości.

Nr. 195.
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362.

Emeryci towarzystwa sosnowieckiego
dsmapją s\ą ptiywrśeema obfiiźonysh rent siarezyeh.i

Cześ najwyższy załatwić słuszne pretensje emerytów.
W czoraj w sali związku meta­

lowców Z. Z. P. w Sosnowcu, odby­
ło się zebranie emerytów sosnowie 
ckiego towarzystwa.

Zebranie zagaił Antoni Dubiń- 
ski, przewodniczył P io tr Flak, któ 
ry  złożył sprawozdanie z konferen 
cji odbytej w m inisterjura pracy w 
Warszawie.

Zebrani po wysłuchaniu spra­
wozdania wyrazili ubolewanie z po 
wodu przeciągającej się sprawy 
em erytur sosnowieckiego towarzy­
stwa, która w bież. miesiącu ostate 
eznie miała być rozstrzygnięta.

W  związku z tern zebrani emery 
ci tow. sosnowieckiego uchwalili wy 
słać do m inisterjum  pracy i do in 
spektora pracy w Sosnowcu rezolu 
cję, jaka przyjęta została na wczo 
rajszem zebraniu.

W  rezolucji tej zebrani emeryci 
z ubolewaniem stwierdzają, że mi 
mo przyrzeczeń ze strony ministe­

rjum  pracy do chwili obecnej nie 
otrzymali odpowiedzi na swoje 
przedstawione postulaty. Wreszcie 
rezolucja stwierdza, że wysunięte 
przez emerytów postulaty o przy­
wrócenie obniżonych wsparć emery 
talnych o 33 proc. podtrzymywane 
są nadal, i domaga się tak od czyn 
ników rządowych, jako też od zarzą 
du kasy jaknajszybszego przywró­
cenia obniżonych wsparć emerytal 
nych począwszy od 1 czerwca 1928 
roku.

Prócz powyższego w najbliższych 
dniach zebrani emeryci postanowi 
li wysłać delegację do dyr. Małpia 
ta  z żądaniem przywrócenia im obni 
żonych wsparć. Odpowiedzi oczeki­
wać będą wszyscy emeryci towarzy 
stwa, za delegacją udadzą się 
przed biuro tow. sosnowieckiego w 
protestacyjnym  pochodzie, by tym 
sposobem wyrazić p ro tes t przeciw 
zamachowi na ren ty  starcze.

Bezczelny osiyst 2 Modnejowa
żerował na łatwowierności bezrobotnych

Aresztowanie pomysłowego ptaszka.
Onegdaj przez urząd śledczy wT 

Sosnowcu aresztowany został Euge 
njusz Kwiatkowski, zam. w Mo- 
drzejowie, przy ul. Gdańskiej nr. 9.

Kwiatkowski od dłuższego już 
czasu żerował na  nędzy i łatwowier 
ności mieszkańców Zagłębia i oko­
lic.

Otworzył on fikcyjne biuro han 
dlowo . komisowe w Modrzejowie i 
za pośrednictwem pism warszaw­
skich, poznańskich i krakowskich 
poszukiwał współpracowników, któ­
rzy mieli rozpowszechniać różne ar­
tykuły domowego użytku przy po­
mocy amerykańskiego systemu li­
stów reklamowych.

Zgłaszający się do współpracy 
obowiązani byli nadesłać tytułem 
kaucji zł. 4.50 gr. przekazem lub 
znaczkami pocztowemi. Po złożeniu 
kaucji agent miał otrzymać komplet 
listów i druków partjam i już z maj­
kami, które mógł adresować i rozsy 
łać dowolnie do osób pryw atnych i 
firm  handlowych w jego okolicy.

Za każdy w ysłany list agent miał 
otrzymać 75 gr. i oprócz tego 5 proc. 
prowizji od sumy zamówienia. Na­
leżność współpracowników miała 
być wypłacana przez K wiatkow ­
skiego co 10 dni, przyczem złażona 
kaucja przy pierwszej wypłacie

m iała być agentowi zwrócona. W szy 
stko to było dobrą reklamą.

Kwiatkowski pobrane pieniądze 
(kaucje) zużył dla siebie, m e nadsy 
łając obiecanych listów.

Ze względu na  olbrzym, ą ilość 
poszkodowanych, nie zdołano je­
szcze ustalić sumy, jaką  Kwiatków 
ski uzyskał z oszukańczych manipu 
lacyj. W  każdym razie sięga ona kil 
ku, a może kilkunastu tysięcy zło­
tych.

Kwiatkowskiego osadzono w wię 
zieniu.

S w ęd zen ie  cia ła  oraz w sze lk ieg o  
©daaju w yrzu ty  skórne usuw a

krem LA1N-A6E
je s t  to id ea ln y , n ie szk o d liw y  k o­
sm etyk, u su w ający  w a d y  naskór­
ka tak a  dorcałyeh, jak i u dzieci.
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PIĘ K N E  WŁOSY TO OZDOBA
NATURALNA I UROK KAŻDEJ 

K O B I E T Y .
Zdawałoby się, że z nastaniem krót­

kich włosów należy mniej czasu po­
święcić fryzurze i pielęgnowaniu w ło­
sów. Krótkie w łosy są pewną wygodą 
i  umożliwieniem  ich pielęgnacji.

Dopełnieniem kobiecej urody są 
piękne i  um iejętnie utrzymane włosy, 
którym codziennie należy poświęcić 
chwilkę czasu, aby je racjonalnie pie­
lęgnować. W tym  wypadku nie jest 
konieczne częste m ycie głowy, powodu­
je przeziębienie i  ewentualne bóle gło  
wy. Zapobiec można szkodliwemu dzia 
tanin częstego m ycia przez używanie 
suchego szamponu „Miris" firm y J. i 
S. Stempniewicz Poznań, który stano­
w i najłatw iejszą i  racjonalną metodę 
pielęgnowania włosów. Suchy szampon 
„Miris" jest jako pyłek roślinny i- 
dealnym i  praktycznym  środkiem w  
dziedzinie kosmetyki. Zastępuje on w  
zupełności m yeie głowy, które powodu 
je niekiedy przykre dolegliwości.

Używanie suehego szamponu „Mi« 
ris" nadaje włosom  świeżości, gdy są 
już nieco przetłuszczone.

Suchy szampon „Miris" po przy­
pudrowaniu włosów czyni je jedwabi­
ste i puszyste.

Suchy szampon „Miris” nie w ytwa­
rza jak większość środków łupieżu i 
nie zużywa energji cebulek włosowych,

Suchy szampon „Miris" ma szero­
kie zastosowanie w każdych okoliczno­
ściach z powodu swej praktyezności, 
bo nie wym aga specjalnych zabiegów,

Nieodzownym środkiem okazuje się 
suchy szampon „Miris" w podróżach, 
wycieczkach, a zwłaszcza dla sport­
smenek.

Każda nowoczesna kobieta uważa 
suchy szampon „Miris" za środek je­
den z najważniejszych swej toalety.

W ASZA MIRA.

(s) Zawiadomienie. Zwracamy uwa­
gę na dzisiejsze ogłoszenie firm y  
Investa, p. t. „Zawiadomienie" o ko­
rzystnej sprzedaży 3 proc. pożyczki 
budowlanej.

. (s) Pożar w Graboeinie. W  domu 
Klim czyka w Graboeinie, z niewiado  
mych dotąd przyczyn wybuchł pożar, 
który strawił cały dach budynku mie 
szkalnego. Wkrótce ogień przerzucił 
się na sąsiedni budynek należący do 
sukcesorów Klucznego, który częścio­
wo spłonął. K lim czyk oblicza straty na 
5 tys. zł., a sukcesorzy Klucznego na 
15 tys. złotych.

Z B ędzina.
(b) W ielka zabawa w Bobrownikach

W niedzielę, 3 sierpnia b. r. w ogrodzie 
parafjaln. odbędzie się wielka zabawa 
ludową z bardzo urozmaiconym progra 
mem. W iele ciekawych atrakcyj, tańce, 
poczta, w yścigi, skończnia i t. p.

N a zabawę przywędrują krakowiacy, 
a za niem i cały  obóz indjan.

Dochód przeznacza się na cele kar 
eerstwa. Początek zabawy punktualnie 
o godz. 4 po południu.

Cisza grobowa, która do niedaw 
na panowała w Izbie zniknęła odda 
wna, z ław senatorskich coraz głoś 
niejsze wstawały pomruki.

— Panie hrabio de Moreerf — 
odezwał się przewodniczący — nie 
upadaj na duchu. Może żądasz od­
roczenia obrad 1 Albo może chciał 
byś, ażeby Izba wydelegowała 
dwuch swych członków do Janiny, 
by ci zbadali rzecz na miejscu?

Moreerf milczał.
Członkowie Izby spojrzeli po so­

bie ze zdumieniem. Znali przecież 
dobrze nieposkromiony i gwałtow­
ny charakter hrabiego.

Wielka zaprawdę musiała być 
moc, jeżeli skruszyć zdołała ener- 
gję człowieka! Można się było oba 
wiać jednak, i4 tę moc skupia i że 
za chwilę porwie się do czynu, by 
uderzyć jak piorun.

— A więc — zapytał raz jeszcze 
przewodniczący — cóż pan po­
stanowił?

— Nie stawiam żadnych żądań 
i nie mam nic do powiedzenia — 
rzekł hrabia Moreerf powstając, 
głosem przytłumionym, który led­
wo dobywał mu się z piersi.

Więc córka Alego Teleben po­
wiedziała prawdę?

H rabia spojrzał wokoło wzro­
kiem takiej nieokiełznanej rozpa­
czy, iż naw et tygrysa przejąłby 
trwogą, na sędziach jednak nie wy 
wario to żadnego wrażenia Wzniósł 
więc oczy do sklepienia, lecz je  o- 
puścił natychmiast, jakby się lękał, 
aby to sklepienie, rozstąpiwszy 
się, nie zajaśniało drugim trybuna­
łem jakim jest niebo, i drugim sę­
dzią, k tóry się Bogiem nazywa.

Spazmatycznym ruchem rozer­
wał mundur, który jakby żelazną 
obręczą uciskał jego szyję, i wy­
biegł z Izby jak szaleniec, przez du 
cha ciemności opętany. Po ehwiłi 
do uszu pozostałych doszły echa je­
go szybkich i ciężkich stąpać po 
schodach, a wkrótce turkot powozu 
zatrząsł portykiem gmachu.

— Panowie — zabrał raz jeszcze 
głos przewodniczący — oddaję pod 
głosowanie wniosek: czy hrabia 
Moreerf popełnił zdradę i nikczem 
mość, czy nie?

— Popełnił — odpowiedziało je 
dnogłośnie ciało senatorskie.

Haydee wysłuchała wyroku tego 
z marm urową twarzą, następnie ma 
jestatycznie skłoniła eię parom
Francji, owinęła tw arz woalem i 
wyszła tak, jak W irgiłjusz maluje 
swe boginie.

KOZDZIA X V IIII.
W y z n  a n i e.

Po wyjściu Haydee — ciągnął 
dalej swą opowieść Beauchamps — 
i ja  opuściłem Izbę Parów. — W y 
szedłem z duszą znękaną, lecz i za­
chwyconą zarazem — przebacz mi 
to wyznanie Albercie. — Znękany 
byłem, myśląc o tobie, zachwycony 
zaś szlachetnością tej dziewicy, tak 
nieubłaganie mszczącej się za ojca. 
I  wierz mi, Albercie, że skądkol- 
wiek przyszło odkrycie tajemnicy, 
przekonany jestem, że ten ktoś był 
posłannikiem Opatrzności, Boga.

Albert, rękami twarz zasłaniając, 
podniósł nakoniec głowę, lica jego 
okrywał rumieniec wstydu i potoki 
łez. Porwał za rękę Beauchamspa i 
rzekł :

— Przyjacielu, życie moje jest 
już po za mną, już się skończyło. 
Ale to inna sprawa. Mnie nie przy 
stoi mówić, jak tobie, że Opa­
trzność ten cios spuściła na mnie. 
Nie, obowiązkiem jest moim —* 
człowieka, który nieszczęście to na 
dom nasz sprowradził, odnaleźć. Gdy 
to uczynię, albo on mnie, albo ja  je 
go zabiję. Tymczasem liczę na przy, 
jań  twoją, liczę, że mi dopomożesz, 
jeżeli jeszcze, pogarda nie przytłum i1 
ła w tobie uczuć przyjaźni.

— Pogarda?... Z jakiejże ptzyezy 
wy ta  pogarda moja miałaby spaść

na ciebie? I  wiesz, co ja  bym ci do 
radził teraz? Nie sposób, byś chciał 
walczyć ze wszystkimi, którzy a\ ie 
dzą o niesławie twego ojca. Więc 
wyjedź, opuść Francję. W  tym  Ba 
bilonie nieustannego ruclm  i różnoro 
dnych pojęć, jakim  jest Paryż dzi­
siejszy, o wszystkiem zapomina t ię 
bardzo prędko. Wrócisz do nas za lat 
kilka, ożeniony z jakąś słowiańską 
księżniczką, a zobaczysz wtedy, że 
nikt ani pomyśli o tern, co się tam 
kiedyś stało.

— Dziękuję ci, kochany Beau­
champs, za twe dobre chęci, nie mo 
że być jednak nic z tego. Już  ci mó 
wiłem, czego pragnę, — i to stać się 
musi. Mówiłeś, że cios, który spadł 
na ojca mego, w niebiosach ma swój 
początek niewątpliwie, według mnie 
jednak, kałuża podłej zawiści jest je 
go genezą. Mojem zdaniem, bowiem 
Opatrzność w brudy takie nigdy się 
nie miesza. To też gdy szukać zacz 
nę sprawcy, to znajdę napewno nie 
bezmaterjalnego posłannika niebios, 
lecz ezłowieka z krw i i kości, na któ 
rym  wywrę mą pomstę. Tak, przy­
sięgam ci, że się zemszczę za wszyst 
ko, com wycierpiał,

■ d. C. Ur



Apel zarządu bratniej pomocy szkoły górniczej
r Dąbrowie di Is, tiozoió̂ ,

N r. ns. _ __________ ________ __________

O B N IŻEN IE STOPY PRO CEN ­
T O W E J  W KASIE KOMUNAL­

NEJ AV BĘDZINIE.
Zarząd koumaainej kasy uszczęd 

nośoi w Będzinie, na ostatniem po­
siedzeniu postanowił obniżyć stopę 
procentową od pożyczek z 12 na .11 
procent, zaś od wkładów jak następu 
je: z 7 na 6 proc., z 8 na  7 (wypo­
wiedzenie 1 miesięczne) i z 10 na 8 i 
pół proc. z wypowiedzeniem 3 miesię 
cznym.

Obniżenie stopy procentowej sto­
sownie do statutu kasy będzie zasto 
sowane po upływie 14 dni od dnia o- 
głoszenia.

(b) N a zjazd strażack i do Lubiany.
W szechsolw iański kongres s traży  og­
niowych odbędzie się w Jugoslaw ji 
(Lubiana), w czasie od 1 do 5 sierpnia.

S trażactw o polskie będzie reprezen­
tow ane w liezbie 40 osób. W  zjeździe 
tym  z okręgu będzińskiego uczestni­
czyć będzie st. in s tru k to r Józef Ple- 
banek.

Z  Czeladzi
(c) Z  m iejsk iej kom isji W.F, i P.W .

Na onegdajszem , ogólnem zebraniu  
m ie jsk ie j kom isji W. P . i P . W. prze­
prowadzono uzupełniające w ybory za 
rządu, na w akujące m iejsca. Obsadzono 
je następująco: J . M róz sekretarz , Z. 
czarnbw ski re fe ren t sportow y i J . P a  
W ołczyk gospodarz. Ze spraw ozdania, 
k tó re  złożyli zast. przewodniczącego, 
ref. sportow y i  skarbn ik , w ynika, iż 
boisko o w ym iarach  105 na  68 (plac p ił 
k a rsk i) będzie oddane do uży tku  orga 
n izacji w dniu  20.8 br., 400 do 450 m. 
bieżnia w ybudow ana zostanie jeszcze 
w b. r. (będzie to niew ątpliw ie najw ięk  
sza bieżnia w Zagłębiu) oraz w m iarę  
m ożności finansow ych k om isja  przystą 
p i do budowy strzeln icy  m ałokalib ro ­
wej.

Z D ąbrow y,
(d) Pośw ięcenie. D nia 3 sierpnia  i>. f. 

o godz. 16-ej odbędzie się uroczyste po­
święcenie pierwszego domu spółdziel­
n i m ieszkaniow ej „Legjonowck w D ą­
browie Górniczej.

(d) A m ator wódek w w ięzieniu. Oneg 
daj podczas k r a d / :eży wódek ze sk ła­
du L orenca w Golonogu, schw ytany 
został S tan isław  K olorus, zam. przy  
ul. Szopena n r. 66.

K ołorusa osadzono w więzieniu.

Z Zaw iercia.
(z) Zebranie fed eracji P. Z. O. O. w 

spraw ie obchodu uroczystości „Cudu 
nad M is!ą“ odbyło się onegda j p rzy  
udziale zaproszonych przedstaw icieli 
w szystkich m iejscow ych organizaeyj i  
społeczeństwa w liczbie 42 osób. Zebra 
nie zag a ił prezes federacji inż, Sowiń­
ski, przew odniczył s taro3 ia  Konopacki, 
p rzy  asesorach pp. inż. Banachiew iezu, 
prezesie ra d y  m iejsk ie j i inspektorze 
K ucharczyku, p rotokułow ał sek re tarz  
fed eracji p, W. Saw icki. Przew odniczą 
cy, podziękowawszy fed eracji za in i­
cja tyw ę uczczenia chw ały oręża polskie 
go i pam ięci poległych w obronie g ra  
nic, w yjaśn ił, że zaprosiła ona na  ze­
branie w szystkich bez w y ją tk u  przed­
staw icieli społeczeństwa, by ta k  ja k  w 
pam iętnych dniach 1920 r., dniach groź 
nego niebezpieczeństwa, w spółdziałało 
ono i dzisiaj przy  dziesięcioletniej rocz 
nicy zw ycięstw a wspólnego w ysiłku 
a rm ji i narodu. N a zebran iu  tern u- 
ehwalono n astęp u jący  p ro g ram  u ro­
czystości:

W  dn iu  14 s ierpn ia : godz. 8.15 wie­
czorem — capstrzyk; dn ia  15 sierpn ia : 
godz. 8.30 rano — zbiórka organ izacji 
na boisku T. A. Z., godz. 8.30 — wy­
m arsz do kościoła, godz. 9.30 — nabo 
żeństwo, godz. 10.30 pochód na płytę 
N ieznanego Żołnierza, zapalenie przy 
niej znicza, oddanie salwy, pobudka i 
m inutow e milczenie. N astępnie defila  
da na  ul. 3-go m aja, po defiladzie 
m arsz na cm entarz dla uczczenia pole 
głych w w ojnie 1920 r., a pochowanych 
w Zaw ierciu, złożenie n a  grobach wień 
ców i* salw a honorowa. O godz. 6 i pół 
wieez. nroczysta akadem ja  w domu lu  
dowym.

Pozatem  postanowiono: zwrócić się 
do rad y  m iejskiej i sejm iku o odbycie 
specjalnych posiedzeń, poświęconych 
uroczystościom  rocznicy „Cudu nad W i 
słą“, przyczem  ta k  ra d a  m iejska, jak  
też sejm ik  pow zięłyby uchw ały, wzy­
wające obyw ateli m iasta  i pow iatu  do 
dekoracji i ilum inac ji domów i wydać 
odezwę do społeczeństwa, w zyw ającą 
do jaknajliczn iejszego  udzia łu  w obcho 
dzie.

(z) R ep ertu a r kin. K ino Apollo: — 
„W arta  nocna“.

K ino S tella  nieczynne z powodu re­
m ontu.

Kino „C zw artak *  Kielce
Dziś i dni następne wspaniały film wy­

twórni angielskiej p. t.

W Belgji nic nowego
Dramat miłości i bohaterstwa.

W r lach głównych: Ewa Gray i Ja- 
mesan Thomas.

Znany jest wszystkim absolwen­
tom szkoły górniczo - hutniczej w 
Dąbrowie cel istnienia bratniej po­
mocy uczniów. Na dochód tej koope 
raty  wy składają sie miesięczne
składki uczniów oraz zyski s urządza 
nyeh różnych imprez.. Niestety, w o- 
statnim  roku szkolnym zakres dzia 
łania bratniej pomocy znacznie się 
zmniejszył, jak również nieszczegół 
nie zapowiada się działalność w ro­
ku szkolnym 1930-31.

Powodem tego jest fakt, że wielu 
byłych uczniów szkoły, korzystają­
cych z pożyczek bratniej pomocy, w 
czasie pobierania nauki, nie u reguło 
wało jeszcze swych długów. Zadłużę

Wczoraj inspektor szkolny p. W. 
Kuźniak i przedstawiciele miejsco­
wej prasy zwiedzali kolonję letnią 
w Maczkach, zorganizowaną cłla 
dzieci szkolnych przez sejmik bę- 
d2f:ński, a której zakończenie odby­
ło się w dniu wczorajszym.

Z ramienia sejmiku w zwiedza­
niu kolonji wzięl: udział starosta J. 
Boxa, inż. Laubitz, wiceprzewodni­
czący sejmiku p. St. Wolf i inż. Ga 
damski.

Na. kolonji sejmikowej w Macz­
kach przebywało 145 dzieci obojga 
płci, pod opieką nauczycielek przed­
szkoli p. Pieczyrakorwej, jako kie­
rowniczki kolonji oraz p. For kasie 
wieżowej i Włoszczowskiej.

Z racji zakończenia kolonji, ra­
no w miejscowym kościółku została 
odprawiona msza św., po której 
przemawiał do dzieci ks. Woliński.

Przybyłego starostę Borą oraz 
zaproszonych gości dzieci przyjęły 
z radością, na dowód czego wręczyły 
starośne Boxie piękną wiązankę 
kwiatów.

Starosta Boxa w rozmowie z 
dziećmi oświadczył, że o ile będą 
się w nowym roku szkolnym do­
brze uczyły, to na przyszły rok po­
nownie zostaną wysłane na koio- 
nje;

Z rozmowy z dziećmi dało się 
zauważyć, że wszystkie są zadowo­
lone z wesoło spędzonych wakacji 
i gdyby tak było można zostałyby 
jeszcze dłużej. Na dowód tego dobit

Przed kilku dniami ciszę nocną 
w Pilicy przerwał huk strzałów, na­
stępujących w krótkich odstępach 
czasu po sobie. W yjaśniło s>:ę nad 
ranem, że posterunkowy (Maliński 
z posterunku Pilica, patrolując uli­
ce Pilicy, po północy natknął się na 
ul. Bóżniczej na dwuch osobników, 
których wezwał do zatrzym ania się. 
Ci jednak do polecenia posterunko­
wego nie zastosowali się, lecz poczę­
li uciekać. Posterunkowy jeszcze 
raz wezwał ich do zatrzymania sie.

nie niektórych absolewntów datuje 
się od 1924 roku, a ogólna suma, nie 
zwróconych pożyczek wj nosi około 
5 tysięcy zł. Brak tak dużej sumy w 
kasie spowodował zmniejszenie się 
funduszu obrotowego i w dużej mie­
rze podkopał egzystencję tej koope­
ratyw y uczniowskiej.

Wobec takiego stanu rzeczy ka­
sa bratniej pomocy w bieżącym roku 
szkolnym nie będzie mogła udzielać 
żadnych pożyczek.
Wziąwszy więc powyższe pod uwa­
gę, zarząd bratniej pomocy prosi 
byłych absolwentów, o jak najspiesz 
niejsze uregulowanie zaciągniętych 
pożyczek i zaległych składek.

nie świadczą słowa jednego chłop­
ca - ,,dowcipnisia", który powie­
dział do swojej wychowawczyni:

„Pani kierowniczko! o ile pani 
powie, że zostaniemy jeszcze dłu­
żej na kolonji, to jestem gotów sko 
czyć ze schodów i pierwszy naście- 
le słomą swój siennik".

W imieniu rodziców dzieci, prze 
bywających na kolonji, przemawiał 
W. Wrzos z Niwki, dziękując p, 
staroście Boxie za zorganizowanie 
tak  potrzebnych i pożytecznych ko 
lonij oraz pp. wychowawczyniom 
kolonji za ich troskliwą opiekę nad 
dziećmi.

Dzieci przebywające na kolonji 
otrzymywały codziennie dużo mle­
ka, kakao, ja ja  no i smaczne i obfi­
te obiady. Nic też dziwnego, że dzie 
odom przybyło na wadze od 2 do 
4 kg.

Reasumując to wszystko należy 
się więc sejmikowi będzińskiemu 
szczere uznanie i podziękowań-e za 
zorganizowanie tych kolonji.
Dla upam iętnienia całej tej uroczy 
stości i wizyty gości, dokonano 
wspólnej fotografji.

Jednocześnie należy zaznaczyć, 
że niezależnie od kolonji w Macz­
kach, sejmik będziński prowadzi 
t. zw. półkolonje dla 180 dzieci.

Dla dzieci z półkolonij codzien­
nie urządzane są wycieczki do oko 
licznych lasów oraz są specjalnie 
dożywiane.

a następnie dał strzał ostrzegaw­
czy.

W odpowiedzi uciekający dali w 
stronę ścigającego posterunkowego 
3 strzały, które na szczęście chybiły. 
Posterunkowy strzelił do uciekają­
cych dwa razy i zaprzestał pościgu, 
gdyż korzystając z ciemności, znikli 
oni między domami.

Skrupulatne zbadanie terenu po­
ścigu nie ujawniło żadnego śladu 
krwi, wobec czego, kule posterunko 
wego musiały również chybić.

Dalsze dochodzenie w toku.

Str. 5.

NADESŁANE
Do

R edakcji „E xpresu  Zagłębia'*
w Sosnowcu.

W num erze 192 z dnia 27 lipcu bu 
„E xpresu Zagłębia1* w kronice Zawiei 
cia został zamieszczony list, z, treści 
k tórego w ynika, iż sam  stw ierdzam , ze 
nie jestem  inw alidą w ojennym , Wobec 
czego oświadczam  publicznie, źe żad­
nego lis tu  o podobnej treści n igdy  nie 
pisałem , nie podpisyw ałem  i do redak 
c ji „E xpresu  Z agłębia" n igdy  nie w y­
syłałem  i że na  stw ierdzenie mego wo 
jennego inw alidztw a i służby w w oj­
sku polskiem  posiadam  cały  szereg pi 
sem nych dowodów podpisanych przez 
k ilku  generałów  W. P.

Zamieszczony przez redakcję  „Ex­
presu  Z agłębia" lis t z m oim  sfałszow a 
nym  na o ryg inale  podpisem, został 
p rzesłany  do d ru k u  i w red ak c ji „Ex­
presu Z agłębia" opłacony przez w rogą 
osobę, s ta ra ją c ą  m i się naw et w tak  
b rudny  sposób szkodzić.

Odpowiednie k ro k i celem u jaw n ie­
n ia  fałszerzy mego listu , ja k  też mego 
podpisu skierow ałem  na  w łaściw ą dro
gę.

Z poważaniem 
M A C IE J PLEB A N

H andel w in i wódek 
Zaw iercie, 29.7.-30 r.

Z O lkusza,
(ol) Obwód „Strzelca" w Olkuszu. 

W dniu  27 bm. w sa li resu rsy  olkuskiej 
odbyło się zebranie zarządu „Strzelca" 
z udziałem  delegatów  okręgu z Sos­
nowca, pp. A bratyńskiego  i Toby. Na 
zebraniu  rozważano spraw ę utworze­
nia  w O lkuszu zarządu obwodu .S trzel 
ca".

Po obszernej dyskusji postanow io­
no, aby  agendy zarządu obwodu do 
czasu zw ołania walnego zebran ia  człon 
ków z całego pow iatu, objął tym cza­
sem zarząd oddziału „Strzelca" w Olku­
szu.

(ol) U stalenie p rog ram u  uroczysto­
ści w dniu 3 s ie rpn ia  br. w Olkuszu.
W  dn iu  28 bm. w sa li resu rsy  olkuskiej 
odbyło się zebranie reprezentantów  
w szystkich organ izacji m. Olkusza, 
gdzie ustalono ostatecznie p rogram  
obchodu uroczystości w du iu  3 sierp  
na  br., o k tó re j już pisaliśm y obszer­
nie.

K ierow nictw o defilady podczas cap 
strzy k u  i pochodu, k tó ry  zapow iada się 
im ponująco, powierzono p. Janow i 
J a rn ie  (seniorowi), zasłużonem u oby­
w atelow i m iasta  i długoletniem u ko­
m endantow i straży  ogniowej olkuskiej. 
Pozatem  pierw otnie zakreślony p ro ­
gram , zm ianie nie ulegnie.

W zebran iu  powyższem wzięli udział 
członkowie „Sokoła" olkuskiego. którzy 
zgłosili swój udział w pochodzie.

Zebrani w yrazili uznanie d la  tych 
członków „Sokoła", którzy rozum iejąc 
doniosłość uroczystości św ięta, zdecy­
dow ali się wziąć w nim  udział.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

W arszaw a, 39.7. 
W arszaw a Doi. S.89'/«
Nowy Jo rk  8.898 
Londyn 43.37"/*
P a ry ż  35.05"/*
W iedeń 125.98 
P ra g a  26.41*/*
W łochy 46.68 
S zw ajcarja  173.10',b 
B erlin  212.89 
Doi. W ar. pr. obrt. 8.89*/*
5-io proc. Poż. Konw er. zł. 55.50 
4 i pół Ziem skie K redyt, zł. 56.25 

Tendencja słabsza.
A K C JE .

W arszaw a, 30.7. 
Bank P olsk i 162.75—163.00-162.75 
Parow ozy I  i I I  em isja  25.00 
Starachow ice 15.00

T endencja mocniejsza.
G IEŁD A  ZBOŻOWA

Poznań, 30.7.
Żyto cena tranz . 19.65 
Żyto cena orjen. 19.25 — 19.75 
Pszenica nowa cena tranz. 33.65 
Pszenica nowa cena orjen. 33.00 — 34.00 
M ąka ży tn ia  70 proc. 34.00 
O tręby żytnie 12.50 — 13.50 
O tręby pszenne 15.50 — 16.50 

R eszta notow ań bez zmiany. 
U sposobienie spokojne.

Humor.
— K ochana Doro, dlaczego przypię­

łaś ty lko  jedną ostrogę?
— Nie bądź głupi C harlie. Jeżeli jed 

n a  s tro n a  konia idzie naprzód, druga 
m usi iść za nią.

*  *  *

— Ja k  się pan i podoba taniec ze 
m ną?

— Bardzo. Niech mi pan  powie tylko,
kiedy pan... zacznie?

*  *  #

P asażer dorożki prow incjonalnej do 
woźnicy: — P an ie , czy nie można by tro  
chę prędzej?

W oźnica:—Nu? J a k  się panu  nie po 
doba, to można piechotą.

P asażer: — T ak bardzo znowu m i się 
nie spieszy.

*  *  *

— P an ie  Jakub ie , pańska żona w pa­
dła do studni!

— Nic nie szkodzi. Nie używam jej 
odkąd m am y wodociąg.

Pomysłowy „sublokator” ze stałszowanemi
dokumentami

posiedzi rok w więzieniu.
P. Stanisław Gutkowski (Dąbro 

wa, Łabędzka 26) nie mógł się uspo 
koić. Trzeba bowiem wiedzieć, że w 
dniu tym spotkało p. Gutkowskiego 
wielkie rozczarowanie, bo aczkol­
wiek bardzo on lubi młodych ludzi, 
to jednak w doborze swych subloka 
tojrów nie jest zbyt oględny.

Ale ktoby przypuszczał, że ten 
ostatni bladolicy chłopak, który wy 
legitymował mu się jako uczeń szko 
ły górniczej, niby Kazimierz Juda, 
syn skarbnika sosnowieckiego ma­
gistratu,tak go nabierze?! Zbytecz- 
nem byłoby wyjaśniać, że dokumen 
ty  były kradzione, a ów rzekomy 
Juda, nie był Judą, lecz notorycz­
nym złodziejem Tadeuszem Ordo­
nem (Częstochowa, Kościuszki 35) 
mającym poza sobą nieprawdopo­
dobnie bogatą przeszłość kryminalną

mimo swego młodocianego wieku 
(19 lat). Dodać należy, że Ordon 
po pięciodniowem korzystaniu z je 
go gościnności jako sublokator, 
skradł mu w nocy nowy granatowy 
garnitur, lakiery, zegarek, czapkę, 
sporo bielizny, 2 dolary, 6 zł. 30 gr. 
w gotówce, słowem ograbił go do­
szczętnie; zabrał mu nawet nocne 
pantofle i znikł.

Do głębi oburzony p. Gutkowski, 
składając w policji skargę, dał sło­
wo, że sublokatorów znać więcej nie 
chce.

Losy ostatniego zatem subloka­
tora p. Gutkowskiego ważył wczo­
raj sąd okręgowy w Sosnowcu. W y 
rok zapadł skazujący go na rok 
więzienia. P. Gutkowski dając wy 
raz swemu zadowoleniu, z niskim 
ukłonem opuścił salę rozpraw.

Reklama jest dźwignia handlu!

Z wizytą u dzieci Zafłęlbia
na kolonii letnie)! w l&faczkactt.

Strzały po północy w Pilscy.
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Skandal i  kr j rodzinie viektiifc t t l s p
® ...rząd  l i te w s k i o p n

N-. 195.

że...

Wielka konsternacja /apanowa 
la w obozie cygańskim w Marymon 
cie pod W arszawą na wieść o okra 
dzeniu

gościa z Madrytu, 
don Mateusza Kwieka, piastującego 
godność „barona cyganów całej 
Polski".

Don Mateusz przyjechał do W ar 
szawy, aby rozstrzygnąć długotrwa­
ły spór o koronę cygańską między 
królami Bazylim a Michałem II . 
Zamieszkał we własnym

namiocie brezentowym  
na posesji przy ulicy M arji K azi­
miery 50.

W związku z zapowiedzianym 
zjazdem wójtów cygańskich w Choj 
nach, don Mateusz wybrał się 
przed dwoma dniami do Łodzi, 

pozostawiwszy kuferek  
pod opieką potomka królewskiego 
rodu, Paw ła Kwieka.

Otóż p. Paweł Kwiek skarbów 
nie upilnował. Na chwilę tylko wy­
szedł z namiotu, by napić się piwa, 
wraca, kuferek rozbity! Łatwo raoż 
na sobie wyobrazić jego rozpacz. 
Nie zwlekając, zameldował o kra­
dzieży

w 26-ym komisariacie, 
następnie przybiegł do redakcji 
„Expresu Porannego", by prosić o 
zamieszczenie podobizny złodziejki.

— Pysz, pysz, duszeńka — mó­
wił zdenerwowanym głosem — 
pysz w gazecie żeby wszyscy wie 
dzieli, żeby jej policja nie przepuś 
ciła

na węgierską stroną.
Złodziejka zowie się Lepa Kwiek, 

jest wdową po kuzynie króla Bazy 
lego. Pochodzi z Serbji, wyznanie 
prawosławne, wzrost średni, oczy 
piwne, włosy oczywiście czarne jak 
sadza. Językiem polskim 

włada słabo.
Je j słownik zamyka się w kilku 

dziesięciu wyrazach, z których naj­
ważniejsze: Powróżyć, powróżyć... 
myśli o tobie brunet... do: mniesz list 
od blondyna... pojedzies:: przez wo­
dę... strzeż się waleta żołędnego...

Lepa Kwiek, po dokonaniu k ra­
dzieży

zabrała swe córeczki 
4-letnią Zófję i półtoraroczną Łu­
cję i oddaliła się w kierunku Bie­
lan. Na pytanie — dokąd idzie — 
odrzekła, iż zamierza wróżyć bywał 
com restauracji Bochenka.

Oczekiwano na nią do godziny 
11 wieczór. W tedy to Paweł Kwiek 

powziął podejrzenia 
i zajrzał do kuferka. Okazało się, że 
zamek jest wyłamany a skarby skra 
dzione. Cyganka Lepa zabrała 1300

Szw agięrka okradła barona cygańskiego.

Wism Y C H

złotych gotówką, pierścień z brylan 
tern wartości 1000 złotych, złote 
spinki do mankietów z wizerun­
kiem cesarza

Franciszka Józefa  
oraz dwie złote obrączki. Dukatów, 
które leżały w innej skrzynce, nie 
ruszyła. Istnieje przypuszczenie, 
że będzie usiłowała przedostać się z 
dziećmi do Jugosławji. Dlatego też 
p. Paweł Kwiek prosi posterunki po 
licyjne o ujęcie złodziejki.

Isbleti edBMHH

— Cóż jej grozi ze strony wasze 
go sądu cygańskiego? — pytamy?

— J a  by jej, panoczku, dał na j­
większą karę — zapewnia dozorca 
skarbów.

— Mianowicie?
— M y je j obetniemy włosy

na rok, albo na dwa lata, żeby każ 
dy cygan odwracał się od niej ze 
wstrętem, żeby jej nie wpuszczali 
do żadnego szałasu, żeby od niej u- 
ciekały dzieci cygańskie...

Nieudany wystąp szajki rzezimieszków
i  pod Myszkowa

znalazł swój epilog w  sądzie okręgow ym  w Sosnow cu .
Pam iętna to była noc w Mysz­

kowie, kiedy kilka głuchych salw 
rewolwerowych postawiło na nogi 
niemal wszystkich mieszkańców.

W uliczkach Myszkowa rozgry­
wała się szalona gonitwa pod gra­
dem kul.

K ilku uzbrojonych rzezimiesz­
ków, powracających ze świeżo do­
konanego włamania, natknąwszy 
się na patrol policji, rzuciło się do 
ucieczki, gęsto się ostrzełiwując.

W ywiązała się form alna walka, 
wobec jednak panujących ciemno­
ści obyło się bez ofiar tak  pó jed­
nej jak  i po drugiej stronie.

Wszelkie wysiłki, w celu ujęcia 
uciekinierów, nie dały narazie re­
zultatu. Zdołali oni ukryć się w licz 
nych zaułkach, pozostawiając jedy 
nie na  miejscu olbrzymi łup, w  po 
staci kilkuset kg. mięsa, pochodzą­
cego z jednego z miejscowych skle 
pów rzeźniczych.

Już  jednak następnego dnia wła 
dze policyjne stwierdziły, iż npe ma 
się tu  do czynienia z jakąś dobrze 
zorganizowaną i niebezpieczną szaj 
ką. Niebezpieczną była ona o tyłe, 
że była uzbrojona w  rewołwery.

Byli to poprostu okoliczni linli- 
gani, którzy zaopatrzywszy się w 
broń palną, chcieli dokonać kilku 
włamań.

Tropiąc po śladach aresztowano 
24-letniego Ja n a  Sierpińskiego z 
Niegowej i 40-letniego P io tra  Gila 
z Jaworznilca, pozostałych nie uję­
to.

Obydwaj członkowie szajki, zli­
kwidowanej niemal w zarodku, sta­
nęli wczoraj przed sądem okręgo­
wym w Sosnowcu.

* Winę udowmdniono Sierpińskie­
mu, tego też sąd skazał na półtora 
roku więzienia z pozbawieniem 
praw, Gila zaś uniewinnił.

Państwowa Średnia Szkoła Tesłmiezna tejewa 
w S o sn o w c u

rozpoczyna przyjmowanie podań od Kandydatów 
i udziela informacji we wiórki i piątki od godz 10 do 12

Dyrekcjo
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OGŁOSZEINE.Z. H. 18/30.
W ydział Handlowy Sądu Okręgowego w Sosnowcu, na- zasadzm art. 11 

Rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 23 grudpm 1927D oku D a  
Ust. Nr. .3/28, poz. 20) o zapobieganiu upadłości, ogłasza, ze decyzją Sądu i dnia 
23 lipca 1930 roku udzielił Mojżeszowi Gruudmanowi w Będzinie,_ u!. Ma.a 
ekowskiego Nr. 6 odroczenia wypłat n a  okres dalszych trzech miesięcy t. j. 
do dnia 25 października 1930 r.

Sosnowiec, dnia 26 lipca 1930 roku . , , ,Przewodniczący: (podpis nieczytelny).
Sekretarz: (podpis n i e c z y t e l n y ) . ______________ _______ _____

Ohcąc nabyć proszki od bólu głowy  
z „KOGUTKIEM*1 „Migreno - Nervo- 
sin*' należy żądać takowych w orygi­
nalnych opakowaniach Gąsee&iego, zna 
nych od lat trzydziestu. Przy zakupnie 
proszków z „Kogutkiem" „Migreno - 
Nervosin“ zwracajcie uwagą na opako 
wanie i odrzucajcie uporczywie pole­
cane proszki łudząco do naszych po­
dobne. Oryginalne opakowania po 5 
proszków — pudełko 75 groszy.

Odroczenie wypłatZ. li. 43/30

Przewodniczący W ydziału Handlowego Sądu Okręgowego w S o s n o w c u  
na zasadzie art. 4 Rozporządzenia Prezydenta Rzec:zypospolitej z dnia M gru  
dnia 1927 roku o zapobieganiu upadłości (Dz. Ust. Ur. 3 /2 8 , poz. Û) o„_asz_, 
że na d z ie ń 20 sierbuia 1930 roku o godzinie 9 rano w Sądzie Okręgowym w 
Sosnowcu w W ydziale Handlowym, wyznaczona została rozprawa w ?piawie  
odroczenia wypłat firm ie „Abram Horowicz** przedsiębiorstwo r o b o t  ns.ala- 
cyjnych elektrycznych w Sosnowcu, ul. Modrzejowska _ N i. l8, na p n e u .„  
trzech miesięcy, na którą to rozprawę mogą przybyć wierzyciele w celu  
udzielenia Sadowi wyjaśnień.

Sosnowiec, dnia 25 lipca 1930 « % ^ wodllieB|^ ; (podpis nieczytelny).

Sekretarz: (podpis nieczytelny).  _____ ____________________—-—

£ f  d te  d o r o s ły c h

jbpteklfeeno-NeroiirI 20 » OS. )
N aitażd a j o ryg ina lne j łab le fce  je s t  
•y łło t jo n y  iiapia.MiGRzNO-neRvoSiH*

** = O.U.P.HP. - M U ,,
A p t e k a  A \a o .A .G /> s e c k i e g o , w  w a r s z a w i e .

Osoby, dla których przyjmowanie 
proszku stanowi pewną trudność, mo­
gą używać proszek „KOGUTEK" „MI 
GRENO - NERVOSIN" w formie ta­
bletki. Opakowania po 20 tabletek w 
pudelku. Cena zł. 1.50_gr. żądajcie ta­
bletek „Kogutek - Migreno ■ Nervo- 
sin“ w oryginalnem opakowaniu Gą- 
seckiego.

_ _  -

PRZETARG PUBLICZNY
na (nulowe domów urzędniczych w Sosnowcu 

przy ul. Prezydenta Mościckiego.

m a d z i e  rYwnież° zaintersowane firm :/ nabyć mogą Formularze ofertowe,

° raZ 'O ferty  m ™ 1bVćU/k0łah in e <iobiście lub pocztą J  zapmezętowanych 
kopertach z napisem jak ,v nagłówku podano, do 11.7.30 r. godz. 11, w  k i o  
rvrn to dniu o godz. 12-tej odbędzie się  otwarcie olert. , . . .

' ' F irm y uczestniczące muszą do term inu składania ofert zlozve w' ka­
sie Z. U. P. U. w Królewskiej Hucie wadjum w wysokości „o.000 zlo.ych
w m yśl przępisów o powierzaniu robot y 8. ,. • . ,

Oferty niepoparte złożeniem przepisanego wadjum, nie będą rozpaliy

Wane’Zakład Ubezpieczeń Praeownłkó w U m y s k w y *  w Król^ Hucie zastrze 
ga sobie dowolny wybór oferenta wzgl. n i e u w z g l ę d n i e n i a  żadnej />. zmzo
nych ofert. NAKŁAM UBEZPIECZEŃ PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH

w Królewskiej Hucie.
Br. Antoni Gunia Franciszek Szczur

Prezes. w Dyrektor.

...rząd  l i te w s k i o pracow a ł pro- 
je k t  u s ta w y  o u tw o rzen iu  fu n d u szu  
k u ltu ry , na rzec z  k tórego  po trącan e  
b y ły b y  p ew n e  o d se tk i od b ile tó w  k i­
n o w ych  w s tę p u  na im p r e z y  r o z r y w ­
kow e, oraz b ile tó w  k o le jo w ych  p ie rw  
s z e j  i  d ru g ie j k la sy .

...okręt a n g ie lsk i „ D e ly ra n “ na w o  
dach w sch o d n ie j K a n a d y  z d e r z y ł  s ię  
z  g ó rą  lodow ą ? odnosząc, na s zc zę ś ­
cie, je d y n ie  n iezn aczn e u szkodzen ia  
i  n a s tęp n ie  zo s ta ł p r z e z  w eztva n e  dr o 
g ą  ra d jo w ą  o k rę ty  u ra to w a n y .

...w  roku  b ieżą cym  p rze w ó z  p a sa ­
ż e ró w  p r z e z  tra m w a je  b erliń sk ie  o- 
g ro m n ie  sp a d ł w  p o ró w n a n iu  z  ro ­
k iem  u b ieg łym . W  ciągu, czerw ca  b. 
r. p r z e w io z ły  tra m w a je  b erliń sk ie  
102.000.000 osób, g d y  w  ty m ż e  m ie ­
siącu  roku  ub ieg łego  122.000.000 o 
sób.

...dn ia  27 b. m . ro zp o c zy n a  s ię  w  
te a tr ze  w a g n ero w sk im  w  B eyro u th  
c y k l oper w a g n ero w sk ich . N a  p ie rw  
s z y  og ień  id z ie  T an n h a u ser,ze  s ła w  
n y m  T o sca n in im  p r z y  p u lp ic ie  d y r y  
g en ta . T an n h au ser ju ż  od 26 la t n ie  
b y ł  g ra n y  w  B eyro u th .

...w  p o b liżu  B ir m y , w In d ja c h ,
zn a lezion o  osta tn io  w sp a n ia ły , n a j­
w ię k s z y  z  d o tych cza s  zn a n ych  na  
św iec ie , s z a f ir  w a g i 630 kara tów .

||j§||| Kupno 1 iprzedaż. T
MASŁO, JA JA  SERY sprzedaż burto 
wa „Dwór" Sosnowiec, W arszawska 12. 
w podwórzu, teł. 14-25.
T,UNDER WOOD" nowy tanio do sprze 
dania. Zgłoszenia skrzynka pocztowa
161. S o s n o w i e c .      _
SPRZEDAM „Forda** mało używane­
go półeiężarówkę za 1500 złotych, ku­
pię motocykl używany. Sosnowiec, 1
Maja 21, portiernia. Telefon 1203. _
SPRZEDAM harmonję stoliczkową ma 
2 nóżkach tanio. Sosnowiec, Kościel­
na Nr. 14.
REALNOŚĆ"w Sosnowcu w okolicy 
milowieekiego werku, składająca się 
z trzech oficyn jednopiętrowych i fron 
towego domu-z dużem podwórzem, na 
któręm można wybudować duży dom, 
do sprzedania. Wiadomość: w  admini 
stracą i „Expresu** Sosnowiec. 
SPRZEDAM otomanę, tapczan, kozet­
ki1. '‘ropowiec, K ołłątaja 1.0, oficyna IŁ 
on:-, tó.. ■' '

'u w a g a  k a n d y d a c i  n a  k i e r ó w
CÓW SAMOCHODOWYCH! Kursy Iu 
żyniera Klebera wyuczają na zdolnych 
kierowców mechaników. Długoterm i­
nowe spłaty ratami. Sosnowiec. P ił­
sudskiego 3. Zawiercie, Sąd«••'•*! Olom
Rzemieślniczy). ___  ___

DOBRY FACH“ TÓ PIENIĄDZ Kur­
sy Szoferów Mechaników St. Konopki 
w Sosnowcu, ul. Swobodna 7, przyjmu­
ją zapisy na nowy Kurs Szoferski :vaż 
dy słuchacz po ukońezeniu umie dosko­
nale przeprowadzić wszelką reperację 
wozu. Jazda na wozach nieograniczona. 
Nauka zagwarantowana. Kurs obniżo­
ny 20 proc., płatnych w ratach. __ Dla 
przyjezdnych mieszkania wolne. Zapi- 
sy codziennie. ............

>nż«niera Froma urn5
samochodowe i motocyklowe. Sosno­
wiec, Warszawska 22. W yuczają na 
zawodowych kierowców - mechaniko"' 
i amatorów. W ykłady prowadzone 
przez inżynierów. Praktyka warsztato­
wa. Lekcje jazdy nieograniczone na 
limuzynach. Długoterminowe spłaty i a 
tami. Bezrobotni mają ulgi. Zamiej­
scowi zniżki przejazdu. ^

KAW ALER poszukuje mieszkania 
przy rodzinie. Zgłoszenia do admini­
stracji pod „Przyjezdny"

SKOREK Antoni zgubił książeczką 
kasy chorych wydaną w Sosnowcu i\r.
4749S .      _
KAZIMIERZ Skrzypek z Klimontowa 
zgubił książeczkę wojskową wydaną 
przez P. K. U. Sosnowiec. 
JACKOW SKI W ładysław zgubił do­
wód kolejowy Nr. 60291, wydany przez 
Okręgowa Dyrekcje Radomską.

książeczkę 
K U. So-

„YGMUNT Gałka zgubił 
wojskową wydana przez i
snowiec. ___________________
JU Ł JA N  Zarychta zgubił książkę ka 
sr  chorych wydaną w Sosnowcu.

SPOKEK Piotr unieważnia zgubioną 
książeczkę wojskową i kartę raobjbza- 
oyjną. wydane przez P. K. Ti Kielce. 
PO ostatniem widzeniu sic w Pszczy­
nie z Panem S. M. Prosi c o o spotka- 
nie Walusia.
JOZEF Win czak zgubił w yciąg ss 
ksiąg ludności wydany przez ivm. Ma 
luszyn, który unieważnia.

W ydaw cę? H e !en s  Monsiort-k**.
.Expires Z.aB)ębia' JoiwOW.ec, ul. lea'ra'na


